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Kiedy, w  goazin? później, Lamberlin dojeżdżał 

do przedm ieścia Sainf-N icolas, był jeszcze  pod 
wrażeniem  przeżytych wzruszeń, które ob jęły go 
taką m ocą, że napróźno usiłow ał je oa siebie 
odpędzić.

Brzmiały mu jeszcze  w  uszach gorące słow a 
Berty, a na czo le  czuł dotkniecie jej ust m ięk­
kich.

W ysiadł przed w ejściem  do rm asleczka i od e ­
słał pow óz. Potrzebow ał odetchnąć św ieźem  p o ­
wietrzem i u spokoić rozstrojone nerwy. W  pier­
siach jego  wrzał cały huragan pragnień i tęsknot 
n iezaspokojonych .

Szedł długą chw ile, z gołą głow ą, wchlania- 
niając w  siebie św ieże powietrze nocy.

Kiedy dochodził już do pierw szzch  dom ów  
i w  chw ili, kiedy miał m inąć m ieszkanie pana 
Durandeau, zatrzymał sie zdum iony, ogarnięty 
nagle zimnym dreszczem .

Ujrzał bow iem , ku wielkiem u sw ojem u zdzi­
wieniu. światło w  parterowych pokojach  domu.

Ktoś znajdow ał sie w  biurze.
Ale któź-to m ógł b y ć ?  Czyżby pan Duran­

deau niespodziew anie p o w ró c ił?
Ogarnęło go nagłe pragnienie przekonania 

sie natychmiast, kto jest tym nocnym  gościem . 
Ale już nie m ógł p ó jść  za tym instynktownym 
odruchem , bo w tej sam ej chw ili drzwi od m ie­
szkania otw orzyły sie szybko i dw óch  m ężczyzn 
stanęło na progu. P ierw szego Larnbertin poznał 
natycnmiast. Był to notaryusz Durandeau, co  zaś 
do drugiego, to nie m ógł dobrze rozpoznać jego 
rysów , chociaż sie mu zdaw ało, że już go gdzieś 
widział.

Larnbertin usunął sie szybko w  bardziej za­
cienione m iejsce i czekał.

Pan Durandeau tow arzyszył nocnem u gościow i 
aż do furtki ogrodow ej, rozm aw iając p rzyciszo­
nym głosem :

-  A w iec nie ch ce pan zaczekać, aż za­
przęgnę do pow ozu  -  m ów ił notaryusz.

-  Nie, dziękuję łanu -  odpow iedział nie­
znajom y. -  N oc jest bardzo przyjem na i ciepła, 
księżyc w spaniale św ieci, przejdę sie z ochotą.

-  Do w idzenia w iec.
-  Tak, tak, do widzenia, bo m yślę, że za 

jaki m iesiąc bedzie znow u co ś  now ego.
Obyawaj m ężczyźni rozeszli sie po tych s ło ­

wach.
Larnbertin stał w  cieniu, nie śm iejąc sie p o ­

ruszyć.
N ieznajom y musiał przejść koło niego i był 

pewny, ze z bliska pozna go, bo nagle mu sie 
zdawało, że już gdzieś te twarz widział.

Zaledw ie m ógł pow strzym ać okrzyk zdziw ie­
nia, kiedy, po kilkunastu sekundach zaledwie, 
nieznajom y przesunął sie koło niego.

Człow ieka tego już po raz trzeci od  roku w i­
dział w  Saint-Nicoias. Kim on był, Larnbertin 
nie w iedział, bo  pan Durandeau nie m ów ił z nim 
o tem. W iedział tylko tyle, że nieznajom y nazy­
wał. sie Cypryan Leduc.

W trzy dni po wydarzeniu w yżej opisanem, 
pułkownik Robert znajdow ał sie w  willi sw ojej 
przy Polach  Elizejskich. Siedział w  gabinecie 
sw oim , który przylegał do sypialnego pokoju.

Zadanie, które przedsięw ziął, w chodziło  na 
najlepsza drogę, zaledw ie kilka mniej znaczą­
cych punktów pozostaw ało mu do rozw iązania.

Od ania pamiętnej zabaw y, wydanej przez 
niego, w ydarzyło sie w iele ciekaw ych rzeczy. 
Przedew szystkiem  01ivia znikła niespodziewanie, 
nie pozostaw iając za sobą żadnych ś ladów  D o­
w iedział sie tylko tyle, że w  dniu zabaw y młoda 
•kobieta, p ow róciw szy  do siebie, zapadta w  ja­
kieś om dlenie dziwne, którego pow odu  lekarze 
nie umieli w yjaśnić.

Przez kilka godzin w alczyła m iedzy życiem  
a śm iercią. Można było sądzić, ze podległa ja­
kiem uś złośliw em u zatruciu, tylko, że nigdzie 
nie byto m ożna odkryć najm niejszego śladu tru­
cizny. N ajpow ażniejsi lekarze zaw ezw ani natych­
miast, nie m ogli nic orzec s ian ow czego, gdyż 
w szelka stanow cza dyagnoza wym ykała im sie

z powodu^nieznanych 1 coraz to now ych oDja- 
w ow  choroby.

Poradzili WKOńcu Ołivii, kiedy pierw sze gro­
źne symptomata ustąpiły, aby bezzw łoczn ie  w y ­
jechała do Nizzy. I w ów czas  to m łoda kobieta 
nagle opuściła Paryż. Ale nikt w łaściw ie nie 
w iedział, czy  posłuchała rady uoktorów  i czy 
udała sie tam rzeczyw iście. M oże podążyła 
w  Alpv w  poszukiwaniu za powietrzem  źyw szem  
i ch łodm ejszem  ?  Pułkownik Robert nie umiał 
na to znaleźć odpow iedzi. Zapew ne on sam mu 
siał w iedzieć, czem u przypisać nagłą ch orooę  
m łodej kobiety i nie uznał za potrzebne zbadać 
dokładnie kierunku jej podróży.

Skoro w yjechała, obojetnem  mu ły lo , w  którą 
udała sie stron?. Spodziew ał si? codziennie w ia­
dom ości o jej śm ierci i to mu zupełnie w ystar­
czało.

Co zaś do barona d’Esclairs, rzecz si? przed­
stawiała inaczej. Kiedy przy pojedynku z puł­
kownikiem  otrzymał był niewielką, pozornie nie­
znaczną rank?, zachorow ał rów nież d osyć nie­
bezpiecznie w  tajem niczy sposób , bo nie m ożna 
było przypuścić, aby z tak niewinnej ranki 
m ogły w ypłynąć tak pow ażne dla jego  zdrowia 
konsekw encye.

Na szczęście  jednak, baron d ’Escłairs, chociaż 
nie zbyt młody, miał organizm  d osy ś silny i od ­
porny i przy p om ocy  silnych, reakcyjnych środ ­
ków , po upływ ie m iesiąca, stanął na nogach, 
ale utracił dawne sw oje  zdrow ie. Stracił dawną 
sw oją  żyw otność, którą w  nim podziw iali w szyscy. 
Policzki jego  w padły lekko i g?ste iego w łosy  
uzerzedziły  s i?  troch? nad czołem , a aczy jego, 
dawniej żyw e i b łyszczące, pokryte były obecnie 
mgłą jakąś chorobliw ą.

L p ;?knego dawniej barona d ’Esclairs pozostał 
cień tylko, a przyjaciele jego  stracili nadzieje 
utrzymania go długo przy życiu.

Z tej strony w ięc pułkow nikow i Robertowi 
nie groziła żadna przeszkoda ważna -  m ógł 
spokojn ie oczek iw ać o w o c ó w  sw ojej podstępnej 
i okropnej zbrodni.

Pozostaw ało tylko to dziecko nieznane, które 
Bonnet z lndyi w skazał w  testamencie, jako s w o ­
jego  uniw ersalnego spadkobiercę -  a co  do 
tego punkiu, w iadom o już, jaką obrał decyzyę.

Nie znając sukcesora i nie m ogąc go usunąć 
ze sw ej drogi, postanow ił stać si? panem  testa­
mentu i zn iszczyć go, aby raz na zaw sze za­
bezpieczyć si? przed eweutualnemi prawami 
praw dziw ego spadkobiercy.

W  każdym  razie czyniąc w  ten sposób , uchra- 
niał s i? od  popełnienia jeszcze jednej zbrodni 
i chociaż w zgląd taki nie byłby go  w końcu p o ­
wstrzymał, w olał w  tym wypadku posłużyć si? 
mniej bezw zględnym  środkiem.

Pułkow nik Robert umiał sobie niezaprzecze- 
nie przygotow ać teren dalszego działania. Berta 
przejęła si? w yśm ienicie narzuconą jej rolą. Bar­
dzo łatwo doprow adziła Lambertiua do zupełnego 
oszołom ienia  i łatwem było do odgadi :?cia, że 
n ieszczęsny człow iek, rozkochany w  niej do sza ­
leństwa, stanie s i? biernem narzędziem w  jej re­
kach i uczyni wszystko, co  od niego w ym agać 
b?azie.

Berta od trzech dni pow róciła  z Saint-Nico­
las i przez ten czas otrzymała stamtąd trzy listy 1

Te trzy listy w skazyw ały, że oddalenie potę­
guje tylko szaleństw o Lambertin’a i doprow adza 
go dp ostatnich granic zapom nienia i u ległości 
w ob ec pokochanej kobietyl Odtąd m ożna było 
uw ażać tego człow ieka za nieodw ołalnie zgu­
bionego.

N ieszczęśliw y usiłow ał jeszcze  chwilam i 
w alczyć ze sobą. Bronił si? w  pew nych okre­
sach z energią, która w ykazyw ała pot?g? jego 
m iłości i bunt uczucia u czciw ości i honoru, 
w których żył dotąd. Ale w idać było w  każdym 
wysłanym  liście, iż walka ta przycichała, że na­
m iętność brała gór? nad wszelkiem i rozum ow a­
niami i że poprostu w isiał już na skraju prze­
paści, w  którą si? miał wkrótce potoczyć.

W  jednym ze sw oich  listów  pisał do Beriy:
„K oćham  C i?l Kocham  Cię do szaleństwa. 

M yśl? tylko o T ob .e  i przez Ciebie żyj? 1 jeżeli 
uczucie to mnie zw alczy, jeżeli uczyni? to, czego  
zażądałaś odem nie, nie zapom inaj, że zw iązałaś 
się ze mną słow em  obietnicy, że ob iecałaś mi 
m iłość sw oją  -  i kochaj mnie iak, abym m ógł 
zapom nieć o tem, co  uczyni? dla Ciebie".

Berta zaś odw rotnie odpow iedziała  pod dy­
ktatem pułkownika

„O czekuję Ci?, nie daj mi 'długo czekać na 
siebie i pamiętaj, że nie Ty tylko cierpisz nad 
naszem rozłączeniem "

W szystko w ięc szło  jak najlepiej i po myśli 
pułkownika Robert. Należało tylko cierpliw ie 
czekać rezultatów tak ow ocn ej i intenzywnej 
pracy.

Od czasu  do czasu jedynie nieprzyjem ne 
w spom nienie Cypryana Leduc zaciem niało jasny 
w idnokrąg jego  m yśli i w yw oływ ało  przykrą 
zm arszczkę na czole.

Nie widział no od ow ego  spotkania nocnego 
w  Belleville i nie wiedział, co  tamten przeciw  
memu knuje. W  rzeczyw istości nie potrzebow ał 
si? go obaw iać.

Nikt nie m ógł go podejrzyw ać o zbrodnie, 
dokouane w  lasach Argońskich, ani też w  Saint- 
N icoias. Pozornie bow iem  nie w iązało go nic 
z sukcesyą B onnefa  z lndyi, a w  dniu, w  któ­
rym ta su k ces /a  do podjęcia zostanie -  w  gr? 
w ejdzie Giloerta, a nie on.

jednakże stary archiwistę w ydaw ał si? puł­
kow nikow i osobą  tajemniczą, z którą si? nale­
żało liczyć. Znał on praw dziw ego spadkobiercę 
i w  razie, gdyby sprawa z Lam berlirfem  nie od ­
niosła żadnego skutku -  byłoby rzeczą uży­
teczną porozum ieć si? z Cypryanem Leduc i w e jść 
z nim w  układy. W  tym celu rezerw ow ał sobie 
jego pom oc i pamiętał o nim, prow adząc zr?cznie 
dalej ryzykow ny plan usunięcia testamentu.

Tym czasem  rzecz dziwna i niewytłum aczona 
rozgrywała się rów nocześn ie w  Belleville, gdzie 
znajdow ała się Gilberta. A żeby uniknąć w sze l­
kiego spotkania m łodej dziew czyny z Jerzym, 
pułkownik um ieścił ją w  domu, zam ieszkanym  
przez panią Bruchon, która mu oddaną była 
zupełnie. Gilberta przebywała tam pod ciągłym  
i ostrym dozorem , a pułkownik m ógł być spo­
kojn y  że stara Bruchon w yw iąże si? dobrze 
z pow ierzonego jej zadania. Była za dobrze za­
płaconą, aby zlecenie pułkownika lekcew ażyć 
soDie m ogła.

Tylko, rzecz dziwna, czu jn ość ta była zby­
teczną: bo od dnia rozm ow y pułkownika z Je­
rzym, gdy go przychw ycił w  towarzystw ie Gil­
berty, m łody cz łow iek  gdzieś znikł i pułkownik 
nie . iedziai, co  si? z nim stało. Nikt go nie 
w idział b łąkającego si?, jak to było przy­
puszczalne, po ulicy Pixecourt, żaden list nie 
doszedł do rąk Gilberty. Można było tylko przy­
puścić rzecz jedną, że m łody człow iek, znużony 
sytuacyą i przeszkodam i, odstąpił od  urzeczy­
wistnienia marzenia, jakiem si? przez czas pe­
wien łudził.

Jednakże to wyjaśnienie nie w ydaw ało si? 
praw dopodobnem  starej Bruchon. W iedziała, na­
uczona już długoletniem dośw iadczeniem , że 
zazw yczaj trudności nie ostabiają m iłości tak 
m łodych ludzi, jak Jerzy, ale przeciwnie, potę­
gują ją i czynią niezwalczoną, Po długich roz­
myślaniach, postanow iła przekonać si?, jak rze­
czy  stoją i czy  jej przewidywania są praw dziwe 
i jednego dnia udała si? prosto do mieszkania 
Cypryana Leduc, gdzie, ku swem u wielkiem u 
zdumieniu dow iedziała si?, iż Jerzy nie pokazał 
się tam od szeregu tygodni. Dopytywała si? cie ­
kaw ie, czy  nie w yjechał w  podróż i kiedy p o ­
w róci, w końcu, czy  w iadom ym  byl p ow ód  jego 
zniknięcia, ale n ic  konkretnego dow iedzieć si? 
ni» mogła.

Zaciekaw iona i zła, pow róciła  do dom u i przy 
pierwszej sposob n ości opow iedzia ła  w szystko- 
pułkownikowi.

Była to przecież jakaś tajemnica, a pułkownik 
należał do ludzi, którzy lubią jasne sytuacye.

Ale w  tym czasie był on Uik pochłonięty 
spraw ą testamentu, że nie zw rócił w ielkiej wagi 
na znikniecie Jerzego i przekonał starą Bruchon, 
że m łody cz łow iek  oddalił si? pew nie na czas 
jakiś z m iejsca, w  którem przebyw ała Gilberta, 
zrozpaczony taktem, że dostępu do niej mieć 
nie m ógłł

O tych to różnych rzeczach  m yślał pułkownik 
Robert po pow rocie  sw oim  z Marsylii, siedząc 
w gabinecie sw oim  przed biurkiem.

Zapalił cygaro i rozm yślając, otaczał s i? kłę­
bami w onnego dymu. Przeżyw ał w  m yśli w szyst­
kie w yoaoki dni ostatnich i dobre nadzieje na 
przyszłość, ukazujące się z listów  Lambertin’a 
i wyraz zadow olen ia  i w ielkiej pew n ości siebie 
osiadł na jego  ciem nej twarzy.

-  W szystko idzie jak najlepiej -  szepnął po 
chw ili -  Berta doskonale w yw iązuje si? ze 
sw ojej roli i jeżeli dalej potrafi utrzymać tego 
głupca pod w pływ em  sw oim , zw ycięstw o m oje 
niedaleko 1

W stał z fotela i pogw izdu jąc w eso ło  p od ­
szedł do okna. W  tej sam ej władnie chwili do-


